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Prenumerata w mir 

ES 
+ TS 
rs. 


rocznie. 
półrocznie. 
, kwartalnie. 


z przesyłką: 


rs. 4 kop. 46 
rs. 2 kop. 20 
rs. 1 kop. 10 


W rocznie. 
półrocznie. . . . . 
kwartalnie . . ,'. 

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- 
: Redakcyja, — obie- 


na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują 
dwie księgarnie w Petrokowie, — agentura 


|dler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L. 


Kohna w Częstochowie. 


TY 


Petroków, d. 13 (25) lipca 1880 r. 


nnn 


Rajchman i Fren- 
DAJ N w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


» 


LJ 


Prenumeratę przyjmują w F etrokowie: Biuro Radakcyj; obie księgarnie—i dom zleceń 
komisowo-rolniczy p. Chotkowskiego: księg. Kohna w Częstochowie, oraz: 


w Częstochowie W. Zieliński. 
„Janiszewski Stan. 
Szołowski Teodor. 
Hłasko Antoni. 


Nr. 50.8 


Cena ogłoszeń. 


za 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe- 
tita Inb za jego miejsce. 


za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz. 
za © — 10 AN 


» » ” 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po- 
dwójna. 
Reklamy po 10 „kop. za wiersz. 
Cena pojedyńczego nnmeru kop. 7 i pół. 


w Łasku W. Józef Pniewski. 

w Podzi „, Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Rnszkowsk, Erazm. 
w Rawie „ Leszczyński Klemens. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do il, i. po południu od 2 do 4-ej. 
; Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
R czasie. 

BB Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


Kandydat Uniwersytetu 
Petersburskiego. 


| Życzy sobie podezas wakacyj udzielać 
lekcyje w domach prywatnych w Petroko- 
wie lub przyspasabiać do wszelkich średnich 
| zakładów naukowych. Oferty prosi składać 
| w kantorze Redakcyi „Tygodnia” pod lit. I. S. 


Wiadomości Urzędowe. 


— Niniejszem podaje się do wiadomości rodziców 

| i opiekunów, że % powodu braku wakujących miejsc 

W klasach TI, ITI i IV petrokowskiego gimnazyjum, 

zapisu nowych kandydatów do klas powyższych na na- 
stępujący 1880/81 rok zie bedzie. 

;, Co się tyczy zapisu do klas pozostałych, to wszelkie 
pod tym względem prośby, stosownie do ogłoszenia 
z dnia 15 czerwca (*), przyjmowane będą w kancela- 
ryi petrokowskiego gimnazyjum tylko do dnia 1-go 
sierpnia (*). 

Za Dyrektora Gimnazyjum Gromakowskij. 
Sekretarz Śłuczyński. 


|  (*) Patrz poprzedni numer „Tygodnia,“ 
(**) Starogo stylu. 


(Pzyp. Red.). 
(Przyp. Red). 


— Inspektor szkoły wyższej rzemieślniczej łódzkiej, 
ma honor niniejszym podać do wiadomości publicznej, 
że prośby o dopuszczenie do egzaminów celem wstąpie- 
nia do klasy I-ej będą przyjmowane codziennie, oprócz 
dni świątecznych, vd d. 9 (21) lipca do 3 (15) sierpnia 
r. b. i że wspomniane egzaminą trwać będą od 7 (19) 
sierpnia do 'ł0 (22) sierpnia. W II, IM i IV klasach 
w chwili obecnej miejsc wolnych niema. Do prośby do- 
łącza się: metryka urodzenia w całości i świadectwo 
pochodzenia. 


Wiadomości Bieżące. 

— W imię prawdy. WW numerze 190 
„Nowin” z r. b. pomieszczoną została ko- 
respońdencyja z naszego miasta, której au- 
tor podał fałszywą wiadomość o 50-ciu 
uczniach klasy IY-ej miejscowego gimna- 
zyjum zatrzymanych w tejże klasie na rok 
drhgi za złe stopnie z języka greckiego. (*) 

s Udzielone nam przez jednego z nauczy- 
cieli tutejszego gimnazyjum wyjaśnienia 
całkowicie prostują, lekkomyślnie przez au- 
tora korespondencyi podane wiadomości i 
sprawę całą w zupełnie innym przedsta- 
wiają świetle. Wyjaśnienia te podajemy 
w całości. 

„Jak wiadomo, ustawa obowiązująca gim- 
nazyja i progimnazyja tutejsze postanawia w 
trzech klasach (4, 618 k.) egzamina pi- 
śmienne i ustne, gdy w reszcie klas odby- 
wają się tylko egzamina piśmienne. 


(*) O reszcie korespondeneyi poniżej mówimy. 


We wszystkich innych klasach uczniowie 
wszyscy bez wyjątku dopuszczani są do 
egzaminu w końcu roku. W klasach je- 
dnak 4, 6 i 8 uczniowie zostają dopuszcza- 
ni do egzaminów piśmiennych, a po złoże- 
niu takowych mniej więcej zadowalniająco, 
do egzaminów ustnych, za każdym razem 
przez całą radę pedagogiczną danego gim- 
nazyjum. Są to wymagania ustawy, któ- 
rych stosowanie jedynie zależy od rady pe- 
dagogicznej, ale których istnienia ignoro- 
wać ona nie może, tak jak każdego innego 
przepisu wogóle. 

Przy dopuszczaniu uczniów do egzami- 
AN piśmiennych bierze się pod uwagę, 
oprócz ich zdolności, pracę i sumienne wy- 
| pełnianie obowiązków w ciągu roku całego. 
Ci, co do których nie zachodzi żadna wąt- 
pliwość, że egzaminu złożyć nie mogą, nie 
zostają do takowego dopuszczeni, inni skła- 
dają egzamina piśmienne. Ze rada peda- 
gogiczna może tutaj popełniać błędy, to 
rzecz bardzo naturalna, ale o to nam w tej 
chwili nie chodzi. 

Po egzaminach piśmiennych odbywa się 
znowu posiedzenie rady pedagogicznej, któ- 
ra decyduje, kto może być dopuszczonym 
do egzaminów ustnych. 

Nie było, o ile sobie przypominamy, wy- 
kz (mówimy o gimn. tutejszem), aby za 
jeden z języków starożytnych uczeń nie ğ 
został dopuszczony do egzaminów ustnych. 
I owszem, ze złemi stopniami z obu języ- 


| DRAMAT z ŻYCIA 


Bogumit Kolumna. 


k: W tych dniach w pewnem towarzystwie, 
P zamiast wyczerpującej się często na wsi 
$ rozmowy, postanowiono, aby każdy z kolei 
R improwizował naprędce opowiadanie. 
R Sfera opowiadania była ograniczona kil- 
a) koma warunkami.—Z nich jeden wykluczał 
$ z opowiadania ckliwy element miłości ro- 
E mansowych kochanków: inny zalecał brać 
| materyjał z życia.—Za zadanie opowiadania 
h była postawiona przedewszystkiem oryginal- 
a ność w głównym motywie opowieści, lub 
M w akcesoryjach. 

W tych ścieśnionych granicach trudniej 
| było się ruszać dyletantom beletrystyki, niż 
| najniezgrabniejszym amatorom scenicznym 
| na pierwszej próbie. 

I ja należałem do tego towarzystwa; więc 

i na mnie przyszła kolej opowiadania. 
e Nie probowałem dotąd sił swoich na po- 
h lu improwizacyi. 
Ę Wziąłem tedy znajomy mi, a prawdziwy 
| fakt z życia i opowiedziałem. — Opowiada- 
Í nie moje, które zajęło osób dwanaście, mo- 
że nie znudzi czytelników „Tygodnia.” 


Noc lipcowa miała się ku schyłkowi. 
Pierwsze dnia brzaski wdzierały się przez 
il ZEŃ w. "a. 


— = IMÁ 


otwarte okno do izby na facyjacie, przy je- 
dnej z nadwiślańskich ulie Warszawy. 

W izbie było jasno, bo do rozproszenia 
ciemności bladym jeszeze dnia heroldom do- 
pomagała na swój sposób lampa, dostatecz- 
nie oświecająca nmieobszerną przestrzeń iz- 
debki. 

Lampa stała na stole, przed którym sie- 
dział i pisał młodzieniec lat dwudziestu. — 
Z blado-szarej jego twarzy 1 zaczerwienio- 
nych oczu łatwo było odgadnąć, że tej do- 
by jeszcze nie kładł się na spoczynek. 

Wzrok jego nie był stale przed siebie na 
papier zwrócony. 

Co chwila, z nerwową szybkością, spo- 
glądał na wiszący zegar, to znowu zwracał 
głowę ku przeciwnej ścianie, gdzie na łóż- 
ku leżała kobieta, a raczej cień kobiety. Nie 
była ona stara—nie liczyła więcej, jak lat 
czterdzieści kilka.—Z rysów jej twarzy znę- 
kancj i wychudłej łatwo było wyczytać 
straszną niemoc, a krótki, przyśpieszony 
oddech i częste choć niegwałtowne paro- 
ksyzmy kaszlu jasno świadczyły o rodzaju 
i stopniu choroby. 

Tak wymownie mówiło wnętrze facyjaty 
za swoich mieszkańców: matkę i syna. 
Panowały w tej nielicznej rodzinie nędza 
i choroba, a praca i miłość synowska zwał- 
czyć je chciały. ' 

Ale trudne to było zadanie. 

Roman, tak młodzieńcowi było na imię, 
był nczniem w ostatniej już klasie. 

Nie był zdolny, ale pracował usilnie.— 
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Byłby z pewnością otrzymał maturę.— Matka 
jego dawała na mieście lekcyje muzyki. 
On miał także jedną korepetycyję. Docho- 
dy choć szczupłe, na szczupłe wystarczały 
potrzeby. 

Tymczasem w marcu matka silnie na płu- 
ca zapadła. Astmatyczne zaduszenia po- 
wtarzały się często. Lekarz stanowczo za- 
bronił wydalać się z pokoju. 

Główne źródło dochodów przerwało się.— 
Wydatki na lekarza i leki powiększyły 
zwykłe rozchody. 

Do maja wszystkie, nieliczne sprzęty do- 
mowe i garderobę zimową wyniósł żyd 
handlarz, w zamian za lichą zapłatę. 


Położenie było okropne. 

Roman musiał porzucić gimnazyjum, bo 
za dni parę nie było już za eo dać matce 
rosołu, niebyło samemu o czem pracować. 

Szukał pracy. — Dostał jeszcze jedną le- 
kcyję, dostał kursa do przepisywania—i to $ 
jakoś wystarczało na jadło przynajmniej. | 

Ale Roman niepokoił się naprzód. 

Wiedział on, że w końcu czerwca, z koń- 
cem egzaminów, utraci swe korepetycyje.— 
Innych lekcyj nie mógł dostać. 

Starał się więc o jakiekolwiek inne stałe 
zajęcie.—Chodził po biurach i bankach. 

Nareszcie przyjęto go do jednego. bióra 
na kancelistę. 

Tu pracował codziennie od połowy czer- $ 
wca, ale dopiero za cztery tygodnie miał 
być przyjęty na urzędnika stałego—z pen- 
syją. 
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ków starożytnych a często i z większą ilo- 
ścią niedostatecznych stopni, pozwala się 
uczniowi poprawić takowe na egzaminie 
ustnym. 

Po egzaminach ustnych, znowu rada pe- 
dagogiczna stanowi o uczniach promowa- 
nych lub niepromowanych. 

Po tych ogólnych uwagach, których przy- 
toczenie wydawało nam się rzeczą koniecz- 
ną przejdźmy do szezegółów — respective 
do gimnazyjum petrokowskiego. Wszyst- 
kich uczniów klasy IV-tej stawających do 
egzaminu w końcu roku szkolnego bieżą* 
cego w obu oddziałach równoległych było 
63, a więc nie 70, jak pisał korespondent. 
Z nich nie dopuszczono do egzaminów pi- 
śmiennych uczniów 18, a odłożono egzamin 
na czas powakacyjny 5-u uczniom. Ztych 
13 uezniów niedopyszczonych do egzami- 
nów piśruiennych, było: 


1 uczeń mający w ciągu roku niedostateczne stopnie z 10 przedmiot. 


1 n n n ” n n 9 n 
1 n n n n n n 8 n 
1 n n n n 7 n r n 
1 n n n n ” n 6 n 
5 uczniów mających m n n n 5 n 
2 n n n n n n 4 ” 
1 uczeń mający 1 n n 3 


n n 

U wszystkich tych 18 uczniów zły stopień 
z jęz. greckiego nigdzi: nie stoi sam jeden, 
ale w połączeniu co najmniej z 38 niedosta- 
tecznemi stopniami z innych przedmiotów; 
język łaciński, tak samo co najmniej w to- 
warzystwie 3 innych złych stopni, zatrzy- 
mal w tym razie promocyję ucznia. 

Z liczby pozostałych 45 uczniów na zasa- 
dzie egzaminów piśmiennych nie dopuszczo- 
no do egzaminów ustnych uczniów 14-u. 
Z tych 14-u ucz. było: 


2 uczniów którzy na egz, piśmien. otrzymali złe stopnie z 5 przedmiot, 


3 > non n A n a 
T > «AE, n Z czy, 
I uczeń „ y n Am aa we 
1 n 1 n 


» ono» otia 40 
Ten ostatni był tylko na pierwszym eg- 
zaminie; na następne egzamina piśmienne 
nie zgłaszał się, tłomacząe się chorobą. 


I z tych 14 uczniów nie dopuszczonych ' 


do egzaminów ustnych, jeden tylko ma złe 
stopnie wyłącznie z języka łacińskiego i 
greckiego, reszta, jeśli ma złe stopnie z je- 
dnego z tych języków, to zawsze w połącze- 
miu co najmniej z dwoma złemi stopniami 
z innych przedmiotów. 

Pozostali uczniowie w liczbie 31 zostali 


dopuszczeni do egzaminów ustnych. Z nich 
28, a więc nie 20, jak pisał korespondent, 
otrzymało promocyję beżwarunkową do 
kl. V-tej. Z pozostałych 8-u jeden tylko 
otrzymał zły stopień z języka łacińskiego 
i to w połączeniu z trzema innemi przed- 
miotami. Pozostali w liczbie 7-u nieprze- 
szli do kl. V za złe stopnie z innego przed- 
miotu, ale bynajniej nie z języka łaciń- 
skiego lub greckiego. 

Odnośnie do języka greckiego w klasie 
3-ej, o którym pisze „Wiek”, dopełniając 
korespondencyję „Nowin”, wypada powie- 
dzieć co następuje: 

Z 48 uczniów klasy III-ej otrzymało bez- 
warunkową prmocyję do kl. [V-ej uczniów 
14-u. Z pozostałych w liczbie 34 jednemu 
pozwolono składać egzamir ze wszystkich 
przedmiotów po wakacyjaćii, a 10 uczniom 
dano promecyję z warunkiem złożenia po 
wakacyjach egzaminu z pewnych przed- 
miotów, tak że prawdopodobnie wszyst- 
kich uczniów do kl. 4-ej ostatecznie przej- 
dzie 25-u. 

Z tych 10 uczniów warunkowo promo- 
wanych tylko jeden ma obowiązek składa- 
nia egzaminu po wakacyjach z języka gre- 
ckiego i jeden tylko zjęzyka łacińskiego, i 
to w jednym i drugim razie nie pojedynczo, 
ale w połączeniu z innemi przedmiotami. 

Z liczby pozostałych 23 uczniów, 3 wy- 
dalono z gimnazyjum za stwierdzony na 
egzaminach brak odpowiednich w ciągu ca- 
całego roku postępów. Nawet z tych 3 u- 
wolnionych jeden miał dobre stopnie z ję- 
zyka łacińskiego i greckiego. 

Reszta uczniów t. j. 20-u, promocyi nie 


otrzymała. Z tych 20-u niepromowanych 
było: 
uzniów mających niedostateczne stopnie z 7 przedmiot. 
a M n n n 6 n 
3 n oi n n 5 n 
2 p n n n 4 n 
3 n ©) n n 2 n 
l uczeń mający a 1 


. . „ D 
Ani jeden z tych 20-u niepromowanych 


| uczniów nie został zatrzymany nietylko przez 


sam język grecki, ale nawet przez oba języki 
starożytne, razem wzięte. Złe stopnie z ję- 
zyka łacińskiego i greckiego stoją tutaj w 
połączeniu zawsze z innym przedmiotem, 
tak że uczeń mający zły stopień z języka 
starożytnego, ma ogółem złych stopni naj- 
mniej cztery. Uczeń, który pozostał za zły 


zatrzymanych za złe stopnie z 2 przed- 
miotów, mają dobre stopnie z obu języków 
starożytnych”. | 

— W dalszym ciągu autor wyż wzmiasko- 
wanej korespondencyi, wpadając w zapał re- 
formatorski, czyni zarzut: tutejszemu ciału 
pedagogicznemu, że się ośmieliło żegnać 
niedawno „składkowym obiadkiem” jedne- 
go ze swoich członków, (mówiąc nawiasem: 
człowieka bcż najmniejszego zarzutu, pełne- 
go cichej pracy i taktu), — dalej czyni za~ 
rzut tutejszym mieszkańcom, że się ośmie- 
lają wyjeżdżać z miasta bez jego pozwole- 
nia, na czas letnich paru miesięcy, „mając 
aż nadto świeżego powietrza w domu,”— 
wreszcie, jednemu z tutejszych pp. zegar- 
mistrzów, co połączył sprzedaż zegarów ze 
sprzedażą okularów, wszelkiego rodzaju 
szkieł optycznych, cte. etc., t. j., że znów 
bez pozwolenia korespondenta ośmielił się 
poświęcić nietylko sporo kapitu, ale i cza- 
su dla poznania nowego fachu, byle tylko 
zapeinić brak tak bardzo dawniej dający się 
uczuć naszemu miastu. 

Każdy z powyższych 'trzech zarzutów jest 
odmiennego rodzaju nonsensem. 

Pierwszy z nich wkracza w dziedzinę 
doktrynerskich kazań i najmniej może jest 
własnością korespondentu; od czasu do cza- 
su bowiem spotkać się z nim można 
w szpaltach niektórych młodocianych pism 
warszawskich, które przebrawszy miarę 
w reformatorskim zapale, zdają się być 
pewne, że potrafią wtłoczyć całe społeczeń- 
stwo w jedną formę, wszystko urobić po- 
dług jednej modły — a wyrugowawszy ze 
zwyczajów i obyczajów żyjących ludzi 
wszystko, co tylko nie tchnie utylitary zmem 
i nie popiera natychmiastowo jakiejś apriori 
stawionej myśli, stworzyć z całej spo- 
łeczności jakiś nowy zakon, coś, w 
rodzaju zgromadzenia Kartuzów. — Pyta- 
my się: jestże to rzeczą możebną? znamio- 
nuje-ż to jaką taką znajomość koniecznych 
warunków codziennego, najzwyczajniejsze- 
go życia? Człowiek choćby niewiem jak ro- 
zumny, jest istotą towarzyską. Musimy to 
przyznać, jeśli pogląd nasz ma być istotnie 
pozytywnym; jeśli zaś przyznamy to, w ta- 
km razie nie będziemy robić z muchy sło- 
nia, a wszelkiego rodzaju składkowy czy 
nieskładkowy „obiadek” lub „śniadanko”, 
tyle będzie miało dla nas znaczenia, eo np. 


stopień z jednego przedmiotu i 8 uczniów ! ranne ubranie się lub umycie; istotą zaś rze- 


Wyczokiwał biedny chłopak jak zbawie- | czuwała służąca, wybiegł prędko do biura. 


nia tej chwili, bo niedłużej jak miesiąc 
mógł jeszcze wystarczyć pieniędzmi, otrzy- 
manemi za lekcyje. 

Tymczasem stan zdrowia matki widocznie 
się pogarszał; potrzebowała ciągłej opieki. 
Przyjął Roman dawną służącą, która w je- 
go nieobecności czuwała nad chorą. 

On, nocami przepisywał akta dła adwo- 
katów, ale czuł, że już dłużej nocą nie jest 
w stanie pisać, bo mocno zapadł na oczy. 

W chwili, gdyśmy go zastali piszącego, 
silnie zaczerwienione białka zdradzały za- 
palenie oczu.— Ale też miał to być ostatni 
dzień tej nocnej pracy.— Właśnie tego dnia 
w biurze miał być przybyły z zagranicy 
naczelnik, który miał Romana na posadzie 
urzędnika zatwiedzić. — Dziś i pensyję za 
pierwszy miesiąc obiecano mu wypłacić. 

Skończywszy przepisywanie, i zdrzem- 
nąwszy się ledwie parę godzm u łóżka mat- 
ki, zerwał się Już przed siódmą. 

Trzeba było obejrzeć ubranie, jedyne, 
aby naczelnikowi, który podobno był strasz- 
nym pedantem, przyzwoicie się przedstawić. 

Tużurek czarny był bardzo  poplamiony. 
Koniecznie trzeba go było wyczyścić. 

Pobiegł tedy na dół, przyniósł z szynku 
spirytusu i cały surdut starannie nim od- 
odświeżył. 

Czując się bardzo słabym, wychylił du- 
szkiem resztę. 

Sądził, że to go pokrzepi na siłach. 

Uścisnąwszy ręce matki, przy której już 


Przyszedł bardzo wcześnie. 

Jeszcze nikogo z urzędników nie było.— 
Usiadł przy swoim stole w kącie sali i za- 
czął pisać.— Ale alkohol, wypity naczezo, po 
niespanej nocy, zmorzył go. — Oparlszy 
się na ręku—zasnął. 

Urzędnicy, zajęci każdy sobą przed za- 
powiedzianą wizytą naczelnika, nie zwrócili 
nań uwagi, torubardziej, że byli przyzwy= 
czajeni zastawać go zawsze już piszącego. 

Pedant naczelnik przyszedł prawie jedno- 
cześnie z zaczęciem godzin biurowych. 

Na samym wstępie zgniewał się niezastaw- 
szy jeszcze paru główniejszych urzędników. 

W skutek ruchu, jaki powsiał w sali, prze- 
budził się Roman i oprzytomniał. 

„W krótee przystępuje do niego pan naczel- 
nik i z miną badawczą zaczyna wypytywać 
o jakieś drobnostki. 

Nagle uderzony wyziewem alkoholu mie- 
rzy od stóp do głów biednego chłopaka. 


Woń alkoholu dobywająca się z surduta, 
oddech jego i zaczerwienione oczy potępiły 
go, jako pijanego. 

Strasznym gniewem wybuchnął naczel- 
nik.—Jak można było przyjąć do biura pi- 
jaka, który nawet rano, w dzień jego przy- 
bycia, śmie do biura pijanym przychodzić. 
Roman chciał się tłomaczyć — ale, choć 
myśl jego była zupełnie przytomna, nie- 
szczęsny język zabełkotał coś niezrozumia- 
łego. — Tłomaczenie, zamiast uniewinnić, 
potępiło go do reszty. 


W ydalono go zaraz. 

Zaledwie przywlókł się nieszczęśliwy do 
domu -— wpadł w ciężki stan gorączkowy; 
wkrótce stracil przytomność. — Poczciwa 
kobieta, która czuwała przy chorej matce 
Romana, widząc co się dzieje, pobiegła do 
starego doktora, u którego dawniej służy- 
ła—Znała go z poczeiwości. — Szlachetny 
lekarz przybył natychmiast. Obejrzawszy 
chorą, dłużej nad nią wzrok zatrzymał.-— 
Jej rysy były mu znajome. —- Spojrzał na 
krzyżyk i fotografije wiszące na ścianie i... 
zalał się łzami poważny starzec. 

Stał wobec ofiary swego jedynego w ży- 
cia błędu—namiętnej młodości. 

Matka Romana była nauczycielką młod- 
szych dzieci u jego rodziców. 

Zawahał się chwilę, czy samemu wypada 
nieść pomoc, czy nie będzie poznany? 

Ale siwizna za dobrą mu służyła maskę. 

Z całą energiją poczucia obowiązku jął 
ratować nieszczęśliwych. 

Pomimo wszystkich starań nieszczęsna su- 
chotnica w parę tygodni skończyła swe 
nędzne życie. 

Roman prędko przyszedł do siebie po za- 
palnej gorączce, w wygodach, któremi go 
doktór otoczył. —Teraz z pomocą zacnego... 
opiekuna, mógł się bez przeszkody oddać 
nauce. 


czy zostanie dla nas myśl, idea, która nas 
zgromadziła. 

Dotknęliśmy tej materyi nie ze względu 
na korespondenta do M 190 „Nowin”—ale 
ze względu na śmieszność stwarzania po- 
dobnych kwestyj, dość u nas rozpowszech- 
niong. 

A teraz należy nam wykazać drugi non- 
sens korespondencyi i zwracając się już 
wprost do pozującego na mentora korespon- 
denta, zapytać go, czy nie mieszka czasem 
nad brzegami Strawy, w jej wyziewach znaj- 
dując szczególnego rodzaju upodobanie. 
Od zachodu Strawa,—od wschodu tuż pod 
miastem pełna odoru fabryka syropu karto- 
flanego,—od północy, prawie w samem mie- 
ście, cementarz,—od południa projekt na aleję 
Aleksandryjska, pełną duszącego pyłu z szo- 
sy i miału ciągle przewożonegó wapna—oto 
przyjemności i świeże powietrze naszego 
miasta!... 

Co się tyczy napaści korespondenta na 
tutejszy zakład optyczny, to właściciel te- 
goż niczem nie zasłużył na wyrządzoną mu 
krzywdę, a nieoględny nowiniarz chce so- 
bie chyba tym nieuczciwym sposobem toro- 
wać drogę do założenia własnego z czasem 
zakładu optycznego. Mieszkańcy tutejszego 
miasta pamiętają dobrze, jak niegdyś pod- 
kładano podobne miny pod starą Neufelda 
księgarnię, śląc do pism warszawskich fał- 
szywe sądy i nowiny. Ztąd płynie nauka, 
że redakcyje w wyborze korespondentów 
powinny być bardzo oględne. 

— W sprawie 2 klasowej szkoły miejskiej 
po raz trzeci odeszły papiery z miejscowe- 
go magistratu do Dyrekcyi naukowej łódz- 
kiej, Obecnie wysłano je z wyjaśnieniem, że 
tutejsi starozakonni nie są jeszcze na tyle 
postępowi, ażęby dołączyć i swoje wydatki do 
funduszów przeznaczonych przez chrześcian 
na-otwarcie szkoły 2 klasowcj; myśl ta była 
opracowywana w samym początku zamiaru 
iD Sennan szkółki. Ze strony staroza- 

onnych zapewniono tylko coroeznie rs. 300 
na podtrzymanie nauki rzemiosł. 

f Obecnie 3-ch klas dla braku uczniów być 
nie może; różnica wreszcie pomiędzy wy- 
datkami na jedną i szkołe wielka, a ilość 
lat dla nauki przeznaczona taż sama (6 lat), 
zakres w wykładzie przedmiotów (tukże tych 
samych) nieco mniejszy, lecz i to zależy 
w znacznym stopniu od  wykładających. 
Dla tych to wszystkich powodów magistrat 
prosi o przedstawie papierów do Władzy 
wyższej. Na ten rok zapewne pora już bę- 
dzie bardzo opóźniona, bo w dodatku 
szczuple pomieszczenie dla trzech klas nie- 
wystarczające, potrzeba nawet dla 2-ch od- 
powiednio dopiero przygotować, to jest prze- 
robić. 

— Spis ludności. Dowiadujemy się z pism, 
że w początku roku następnego odbędzie 
spis ludności w całem Cesarstwie i Kró- 
łestwie; w mieście naszem przed półtora ro- 
kiem pieniądze na spis taki wyasegnowano, 
zajęcia tego jednakże nie skończono, choć 
wielki czas potemu. 

— Rewizyja oczów u stróżów i dróżników 
drogi żelaznej W.-W., na przestrzeni Pe- 
troków— Rogów, była dokona w dniu 8 
lipca. U trzech osób znaleziono wzrok sła- 
by, ale zajęcia odpowiedni, 5 osób słabo 
odróżniających kolor zielony, a jedną błę- 
kitny; dwóch dróżników przytem znalezio- 
no z bystrością wzroku dość rzadko | się 
zdarzającą: przy skali Snellina równającą 
się 3-m. Poddano rewizyi 72 ludzi. 


— Pożar w dniu 22 b. m., o godzinie 2 
po północy, wszczął się, z niewiadomej 
przyczyny, ogień w sklepie gałanteryjnym 
na Starym Rynku w domu D-ra Glicksma- 
na. . Zaalarmowana straż ogniowa ze zwy- 
kłą szybkością przybyła na ratunek. Po 
wyrąbaniu przez toporników drzwi, przez 
które dym się wydobywał, przeprowadzono 
do wnętrza ogniem zajętego sklepu węże 
dwóch sikawek, przy działaniu których po- 
żar w ciągu kilku minut opanowany został. 


T a Dy ZWB gN. 


Szkody zrządzone tym wypadkiem, prawdo- | ga książeczka p. t. „Legendy” jest już pod 


podobnie są nieznaczne. 


— Taksa na chleb. Zyto wobec rozpoczę- 
tych-zbiorów staniało; dlatego też i taksę na 
chleb postanowiono natychmiast zmniej- 
szyć; jak nateraz zatwierdzono 4 kop. (8 gro- 
szy) funt chleba z mąki pytlowanej, 5*/, gro- 
szy funt chleba „grubszego.--Byłoby do ży- 
czenia, aby w układaniu taksy zainteresowali 
się więcej sami mieszkańcy, podając od czasu 
do czasu, skrupulatną cenę chleba i bułek, 
pieczonych w domu i opatrując nawet swe 
podania podpisami. Takie podania mogły- 
by być ogłaszane w „Tygodniu,” a dla uło- 
żenia taksy i dla walki z piekarzami mo- 
głyby być szacowną pomocą. —Nawet zobo- 
pólne narzekania mie miałyby wtedy miej- 
sca, a ogół posiadałby miarę do orzeczenia 
w tej sprawie... Dodać należy, że magistrat 
posiada urzędowy szemat, według którego 
taksę układa. 

— Nieruchomości M 16, 17-a i 17-b przy 
Starym-Rynku położona, do Aleksego Anfi- 
łowa należące, sprzedane zostały w drodze 
przymusowego wywłaszczenia a nabywcą 
onych jest p. Antoni Chotkowski za naj- 
wyżej postąpiony szacunek rs. 29,100. 


— Dowiadujemy się, że różne miasta robią 
obecnie jednoczesne starania o zamianę kwa- 
terunku w naturze na opłatę pieniężną. Ta- 
ka jednomyślność w działaniu, bez żadnego 
poprzedniego porozumienia się wzajemnego, 
najlepiej wykazuje słuszność wymagań miast, 
naglącą, potrzebę zadość uczynienia takowym 
i prawdopodobieństwo uwzględnienia przez 
Władze krajowe prośb wzmiankowanych. 


— Sprawa budowy drogi żelaznej z Łodzi 
do Kalisza z odnogą do Wieruszowa prze- 
szła obecnie—jak utrzymuje „Kaliszanin”— 
pod ostateczną decyzyję ministeryjum fi- 
nansów, poezem koneesyja na nią stanow- 
czo ma być wydana. 


— Z funduszu zaoszczędzonego od kapitału 
na płace dla wójtów gmm w majątkach rzą- 
dowych, ma być otwartych podobno, w gra- 
nicach naszego kraju, 40 nowych» kas po- 
życzkowych dla włościan. Każda kasa o- 
trzymać ma 693 rs. kapitału zakładowego. 

Wybór gmin pozostawiony jest. uznaniu 
komisyj gubernijalnych do spraw włościań- 
skich. 

— „Materyjały do kwestyi przymusowego 
nauczania w Rosyi.”—Pod tym tytułem mi- 
nisteryjum oświaty. wydało niedawno książ- 
kę, będącą najoczywistszym dowodem, że 
iu nas kiełkuje zamiar, na wzór całej nie- 
mal zagraniey, poważnego zajęcia się oświa- 
tą ludu; w logieznem czego następstwie, 
spodziewać się możemy i zniesienia w za- 
kładach średnich (gimnazyjach) wszelkich 
ograniczających ścieśnień przy zapisie do 
szkół publicznych; widocznie bowiem za- 
miarem teraźniejszego p. Ministra jest rozsze- 
rzenie na cały kraj dobroczynnych skutków 
oświaty, a nie tamowanie przystępu uczącej 
się młodzieży do przybytków wiedzy. 


— Jak nas mało interesują kwestyje, któ- 
re w całej zachodniej Europie uważane są 
oddawna za najżywotniejsze i. najważniej- 
sze—wymownie dowodzi fakt upadku „Zdro- 
wia,” pisma zajmującego się przeważnie hy- 
gieną społeczną a wychodzącego w War- 
szawie, które z dniem l-ym lipca istnieć 
przestało!... ma się rozumieć—skutkiem bra- 
ku prenumeratorów. 

Słowem są kwestyje, o których dawniej 
aniśmy słyszeli, a o których dzisiaj nau- 
czyliśmy się tylko... deklamować, udając, że 
je rozumiemy i ich doniosłość umiemy niby 
ocenić. Do takich należą kwestyje hygie- 
niezne, metoda poglądowa w nauczaniu, 
sprawa oświaty ludowej, samorządu gmin- 
nego ete. etc. 


— „Opowiadania p. Jacentego.” Pod tym 
tytułem wyszła z druku pierwsza książecz- 
ka z zapowiedzianego w Płocku przez Gwiać- 
dzica szeregu wydawnictw ludowych. Dru- 


prasą. Cena każdej kop. 6. 3 
Niepotrzębujemy dodawać, że obowiąz= 

kiem jest każdego, z łudem mającego stycza 

ność, popierać to wydawnietwo czynnie; 


|mamy też nadzieję że tak duchowieństwo 


jak i obytelstwo nasze wiejskie nie omieszka 
tego uczynić. 

— „Przegląda Technicznego” zeszyt za miesiąc lipiea 
wyszedł z druku i zawiera: 

„Wykreślny sposób oznaczenia grubości muru podpQa 
rowego dla danego ciśnienia ziemi.”—„W kwestyi przen 
wietrżania , mieszkań.” —, Przegląd nowszych ulepszeń, 
doświadcze i badań dokonanych w zakresie stali zlewa 
nej” (c. d.).—,„Stan obecny przemysłu asfaltowego.*— 
„Krytyka i biblijografija.” — „Kronika bieżąca.” --Przęs 
gląd wynalazków i ulepszeń.”. Nekrologija. BYORBA 


UBAW 


XXIV, 


Lecimy w gwiazd kurzawę pchnęci, 
Jak sennych ciąg żórawi. 
I myśl nam błędną bawi: 
To w wieczność tonąć bez pamięci, 
To znów nas nieskończoność nęci... 
— Ach, jakżeśmy ciekawi! 


A mamy w samych nas obszary, 
Gdzie się też moc kurzawi: 
Wielkości, enót, bezprawi. 

L; wick tam także jak świat stary— 

Bez dna też otchłań i bez miary... 
— Jakżeśmy nieciekawi! 

(Swistki Sylena j. 


BOZMA ROŚCI 


— W gazecie „Nowoje Wremia” czytamy: 

„Pod tytułem „Polski teatr wojny” wyszły na widok 
publiczny u wydawcy Heltwinga w Hanowerze wojen: 
no-geograficzne szkice Sarnnaticusa, których zadanie 
według wyrażenia autora polega na tem, aby zwrócić 
nwagę armii niemieckiej na niezmiernie ważny, a do- 
tąd mało zbadany teatr wojny. Pierwszy zeszyt zaj» 
muje się teatrem wojennych operacyj w północnej 
Polsce, a zapowiedziany za kilka tygodni zeszyt drugą 
nosi tytuł: „Plany operacyi.” 

Autor niemiec widocznie jest bardzo uczonym specyjas 
listą i wnosząc ze stosownego opracowania wojenno-gq- 
ograficznych materyjalów, dzieło to musi być owocem mo 
zolnej kilkomiesięcznej pracy. Autor ukrywający się 
pod pseudonimem Sarmaticusa, polskim teatrem wojny 
nazywa „przestrzeń zamkniętą pomiędzy Karpatami i 
Baltyckiem morzem z jednej, a Wisłą i Dnieprem g 
drugiej strony, przestrzeń, na której, w razie wojny po. 
między wielkiemi mocarstwami wschodniej Europy, 
stoczyć się musi krwawy pojedynek dwóch głównych 
państw środkowej Europy. a 

Pracę swoją Sarmaticus rozpoczyna od rozpatrzenią 
teatru wojny po obu stronach Wisły, i przytacza naj- 
drobniejsze szczegóły geograficzne, polityczne i histo» 
ryczne, jakie znać potrzebuje wojskowy, dla wystudy. 
jowania polskich teatrów wojny. Lecz i niespecyjas 
liste znajdzie w tej pracy szereg danych i wiadomości 
interesujących ze strony faktycznej, a bardziej je- 
szcze zajmujących ze względu, iż obznajmiają (Bas z 
poglądami będącemi nateraz wyłączną własnością woj- 
skowych niemieckich, dążących z zupełną świadomością 
do ściśle oznaczonego celu. Autor z zupełną otwarto- 
ścią wykłada sposób życia i myślenia polskiego narodu, 
któremu stanowczo nie przyznaje politycznej przyszło 
ści; że dla własnego' dobra tego narodu wypada jakoby 
zniewolić go do stanowezego skłonienia się w stroną 
panowania rosyjskiego lub niemieckiego. Zdaniem nien 
mieckiego wojskowego autora, polacy czują instynktowa 
nie, że o wiele wyprzedzili swego sąsiada w cywilizą» 
eyi i kulturze, ale też wiedzą zarazem i to, że pod tyin= 
względem o wiele dali się wyprzedzić niemcom. Z tego 
powodu polacy daleko nienawistniej są usposobieni 
względem niemców niż względem rosyjan. „| |. 

„Opozycyja przeciw wszystkiemu co jest niemieckie, 
mówi niemiecki autor wojskowy, jest dla polaków po" 
niekąd kwestyją życia, walką o byt—i polacy chętniej 
daleko poddadzą się twardemu władziwu rosyjskiemu, 
niż łagodnemu naciskowi niemicckiego humanitaryzmu.” 

„Kiedy nadejdzie moment zrobienia wyboru między 
dwoma panowaniami cudzoziemskiemi, mówi w dalszym 
ciągu Sarmaticus, polakom trudno będzie oprzeć się 
pociągowi do słowiańskiego pobratymca.” Niebezpie= 
czeństwo takie ma jakoby grozić obydwom prawincy" 
jom pruskim: Poznańskicmu i Wschodnim Prusom, 
A zatem cuveané consules. Pomimo to, posiępy W SE" 
manizowaniu polaków są wielkie, jak tego dowodzi 
autor następującemi cyframi: w Poznańskićm polacy 
posiadali morgów 3,717,837, a niemcy 2,496,935 mor 
gów ziemi. Po latach trzydziestu, to jest w rokn 1878 
wypada stosunek przeciwny, — niemcy mają w swojem 


posiadaniu 3,491,125 morgów ziemi, a polacy już tylka 
2,738,876 morgów. 


kam 


à 


TY D Z IE Ń 


Autor w swoich wojenno-gicograficznych szkicach, 
vwraca uwagę na wszystko, co tylko jego zdaniem mo- 
że doprowadzić do wzmocnienia teatru wojennych dzia- 
lah w Polsce. Że w tych rozumowaniach przeważa 
myśl zaczepnego działania ze strony Prus, to rozumie 
się samo przez się. Pod tym względem szczególny iR- 
teres przedstawiać muszą plany operacyjne, mieścić się 
mające w następnym, drugim poszycie.” 

p z A, | ne 


- Liytacyje w gubernii Petrokowskiej, 


> W d. 14 (26) lipca w urzędzie powiatowym raw- 
kim, na dzierżawę robót około budowy drewnianego 
domu pogrzebowego, przy lazarecie pułkowym w mie- 


ście Rawie. 
— W tymże dniu w urzędzie powiatowym nowora- 


domskowskim, na reparacyję koszar wojskowych w No- 
wo-Radomskn. 


Ostrzeżenie! 


Zadzierżawiwszy polowanie na gruntach należących 
üo folwarku Starostwo Petrokowskie, oraz przynależnym 
Stawie własnością W-go Pawła Kazika będących, jak 
również na gruntach należących do W-ych sukcesorów 
Karola Bartnik, Michała Jakubowicza i Adolfa Ttnera, 
uprzedzam panów myśliwych, ażeby na 
grantach wspomnionych bez właściwego dozwolenia nie 
polowali; ałbowiem nietylko przez strzegących pól tych, 
broń będą mieli zabraną, ale nadto do sądowej odpo- 
wiedzialności pociągnięci zostaną. 


(3—2) Romuald Wysocki. 


OGŁOSZENIA. 


WAŻNA WIADOMOŚĆ 


DLA PP- STOLARZY- 


Nowo-otworzony Skład 


Fornirów i drzewa zagranicznego 
przy ułicy Grzybowskiej Nr. 19, gdzie Zjazd Sędziów Pokoju w Warszawie, 


Skutkiem nabycia zagranicą znacznej partyi fornirów, jest w możności sprzeda- 
wać takowe po cenach o 200/, niżej cen praktykowanych. 


A. HIRSCHMANN. 


(R. i Fr. 36 03246) 


SABRZAB. 


BRAC! POLAK 


(8—1) 


TABACENA 


W WARSZAWIE 


Bonifraterska Mr. 9. 
Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że dła Jej wygody zaczęła wy- 
dawać wszystkie gatunki papierosów w pudełkach tekturowych 


zawierających po 5 sztuk, 


to niezależnie 
Uprasza się zarazem o 


a 


od dotychczasowego 


opakowania. 
zwrócenie uwagi na markę fa- 


TY klasowy pensyjonat meęzki bryczną, gdyż w ostatnich czasach pojawiły się podrabiane 
papierosy przez pokątne fabryki. 


w m. Petrokowie. 


Niżej podpisany ma zaszczyt niniejszem zawiadomić 
osoby interesowane, iż z początkiem roku szkolnego 
t. j. z dniem 15 sierpnia r. b. dotychczasowa 6-0 klaso- 
wa Szkoła Realna w m. Petrokowie istniejąca, na mo- 
cy upoważnienia Kuratora okręgu naukowego warszaw- 
skiego, zostaje przekształconą na 4 klasowy pen- 
syjonat męzki z klasą przygotowawcza, z kur 
sem nauk rządowyrh progimnazyjów 
filologicznych. Uczniowie klas wyższych. po- 
czynając od kl. 2-ej b. szkoły realnej, pragnący kształ- 
cić się nadal w tymże kicrunku, będą mieli zapewnio- 
ńy w zakładzie wykład odpowiednich przedmiotów. 


Jakób Popowski 


Przełożony zakładu. 


(6—1) 


SOLA WIKSEL 
na rs. 400, 


wydany na imię Gotliba Wcjman, płatny za trzy mic- 
miące, to jest 6-go pazdziernika r. b., wystawiony przez 
Chrystyjana Szulca. a żyrowany przez Gotliba Szulca, 
nikomu wypłaconym nie bedzie, jako 
w tych dniach zgubiony przez prawego swego posiada- 
cza, (3—1) 


Kancelaryja Adwokata Przysięgłego 
WIKTORA HA USBRANDTA, 


z powodu wyjazdu tegoż na czas wakacyjny, ZAMm= 
kniętą została. —1) 


(R. i Fr. N 03097) 
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ASSYY" 


ALEKSENCER CZYŃSKA 
Adwokat Przysięgły 


w Petrokowie, 


WE 


— Am 


er 
u) 


Ja a z m EA W 
Kioby z Rodziców lub Opiekunów życzył 
gobie umieścić 


Uczniów na Stancyi 


w blizkości gimnazyjum, raczy się zgłosić dą domu 
Horowicza (dawniej Elkowicza) na drugis piętro gdzie 
powierzone dzieci oprócz wszelkich wygód, będą miały 
prawdziwie macierzyńską opiekę. 

(2—1) S. Osuchowska. 


ZAMAD FELCZERSMI, 


FRANCISZKA ZIELENKIEWICZA, jak dawniej tak 
i nadal, będzie egzystować przy ulicy Petersburgskiej 
w domu W-go Ronthallera, gdzie dawniej magazyn 
mód P-ni Kowalskiej, o czem niżej podpisana zawia- 
damiając Wielmożnych gości, 
pozostaje z szacunkiem. 
(2—2) Emilija Zielen kiewicz. 
Z a, 
Tłomacz Przysięgły przy Sądzie 


Okręgowym w Petrokowie 


A. WASSBRZWEG 


przeniósł swoje mieszkanie do domu W-go Itnera, przy | 
mlicy Moskiewskiej. (6—2) 


JO8BOJEKO Jieuzypow. 


przeniósł swoją Vancelaryję na ulicę Petersburską 
do dumu W-go JTamilina, wprost Magistratu. (5—2) 


Doktor 
EDELMANN 


przeniósł mieszkanie swe do domu pana 
Gelbarta pod M 73, przy ulicy Moskiew- 
skiej na rogu Tobolskiej, obok kąta placu 
W łodzimierskiego. 

Przyjmuje chorych od 8 do 9 rano i od 
4 do 6 po południu. (6—2) 


SE riain y 


arek damski 


o jednej kopercie, otoczony perełkami, z dywizką stalo- 
wą w kajdanki, w dniu 5 lipca r. b, Łaskawy zna- 
Jazca po stosowne wynagrodzenie zgłosi się do pana 
Edwarda Glass w Nowo-Radomskn, (3—2) 


O 


soba uzdolniona zagranicą, zamieszkała w Pe- 
trokowie w domu W-cj pani Fedaj przy ulicy 
Sławiańskiej, w mieszkaniu W-ej Paszewskiej, 
posiadajac dwie maszyny do szycia, przyjmuje 


do roboty Suknie, bieliznę, kapelusze! 


i stroje, wykończając obstalunki starannie i po 
umiarkowanych cenach. (3—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


(5—2) 


Podpisany agent 2-go Rosyjskiego "Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia z roku 1835 w Petrokowie, za” 
wiadamia niniejszem, że polisa X 10660, wyda- 
aa przez powyższe Towarzystwo w dniu 26 lipca s. t 
1879 r. na rok jeden na imię Maryi Wieczera 
kowskiej w Petrokowie, na ubez. ruchomości do~ 
mowych, zostda ZaAgUWIOMĄ—i że straty poniesio- 
ne przez p. Wieczorkowską z powodu wynikłego w d. 
3 (15) czerwca r. b. ognia w domu Malickiego przy 
ulicy Greckiej, zostały zapłacone, przeto taż wolisa 


wartości już nie posiada. s 
(3—3) Fabian Gohn. 


ZAKŁAD GARDEROBY MĘZCIEJ 
WILCZYNKIEGO KORNELEGO 


egzystujący dotąd przy ulicy Orłowskiej 
Przeniesionym został od 15-go Lipca r. b. 
do domu W-ej Koczorowskiej 


w starym rynku, wprost cukierni Laguny i na przyszłość 
zarówno jak dorąd będzie się starał zasłużyć na wzgłę- 
dy Wielmożnych Panów kuntmanów, tak starannegą 
odrobieniem jako też i przystępnemi cenami powierzo- 
nych sobie obstalunków. 

Wszelkie roboty gotowe, wchodzące w zakrcs sardo- 
roby męzkiej znajdują się w rzeczonym składzie do 


nabycia. (11—8) 
Osoby, pragnące pobierać lekcyje języka polskie- 
| 3” go—oraz literatury i historyi, mogą się 
zgłosić, „po bliższą pod tym względem informacyję, dó 
Redakcyi s Tygodnia”. (12—14) 


WARSZTATY MECHANICZNE 


i Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych 


w Dworszowicach przez Radomsk, Brzeźnicę, 


Podejmuje się wszelkich robót w zakres Mechaniki 
wchodzących, jak również, wszelkie Narzędzia i Machi- 
ny Rolnicze dokładnie zrobione i po możliwie nizkich 
cenach, w terminie dostarcza, na żądanie spro- 
wadza zagraniczne lub krajowe Machiny i Narzędzia, 
O wczesne zamówienia uprasza 

(12—11) K. Bronikowski. 


Do dzisiejszego numeru dołącza 
i się arkusz 17-ty powieści Wilkie 
| Collins'a p. t. „Tajemniczy pałac,” w prze- 


kładzie z angielskiego St. Jungowskiej, 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


